
O F U T Ą  K O C łT O W A  U CZCZO N A  RYCZA ŁTEM .

10
G R O S Z Y K R A K O W S K I E

GAZETA CODZIENNA DLA W SZYSTKICH

10
G R O SZ Y

Rok II. Kraków, Środa 3 Sierpnia 1932 N r . 2 1 4

607 posłów parlamentu Rzeszy
Krwawe walki w Niemczech trwają nadal

W fcd tof o fic ja ln y c h  obliczeń wynik niedziel­
n y c h  wyboróiN d o  R eich stag u  przedstawia się następu jąco : 

N *  ogólna liczb*  g lo su ją cy ch  36.o45.279 uzyskali (w nawia­
sa ch  stan  p * ia d a a ia  w ostatn im  R eich sta g u ):

bocIki * demokraci 
u g o d o w i '  so c ja liśc i 
kom uniści 
,vntrum
nicBUfcko * narodowi 
twim partja ludowa 
rvnya gospodarcza 
sletn. partia państwowa 
bawarska partia ludów*. 
JandvolK
chrsraCi. ” sociaim 
nlem . partia chłopska 
landóund
m iłiejsŁości n«rodow e 

W sdtu g o»iatn ich  obliczeń
607

7.951. tvs- 133 mand. (134) 
13.732. „ 230  m and. (107) 

5 2 7 8 . 89  m and. (77)
4-586 M 76 m and. (68) 
2 .172. 37 m and. (U )

434. „ 7 mand. (30)
146. / 2 mand. (23)
371. •• 6 mand- (20)

1,190. » 20 m and. (19)
91. „ 1 ruand. (19)

36a. „ 6 mand. (14)
137. „ 2 mand. —
96. „ 2 mand —

44 „ bez mandatu

w now ym  R eichstagu  zasiądzie 
posłów .

Nowy Reichętag zbierze się 
rmędzy 2# ą 3ć6  oitrpnia Wedrug 
konstytucji R e ic M a g  musi się ze 
brać przea końctm  b. m. W  no­
wym parlam encie pędzie istniało 
6 głównych fraucyj, a mianowicie 
narodowi aocja lw d , so fja l -  de­
m okraci, centrum, komuniści, nie 
m iecko -  narodowi i baw arska 
partfa ludowa.

OSTRA ODEZWA 
D R. BRACH TA

Ksnclarz Rzeszy i większość 
m misirów w yjeżdża dziś aa ty­
godniowy urlop wypoczynkowy.

Komisaryczny ministei spraw 
Wewnętrznych Prus, dr. Braclit, 
ogłosił odezwę, która zredagowa 
na w ostrych 1 stanow czych sło­
wach zapowiada, iż rząd pruski 
nie cofnie się nawet przed zasto­
sowaniem drakońskich środku/ 
aby położyć kres krwawym wal 
koni politycznym i tłumić będzie 
z bezw zględnością każdy objaw  
podjudzania czy to w iłow ie, czy 
w piśmie.

A K T Y  T E R O R Y 51Y C Z N E  i 
K R W A W E NAPADY

KRÓ LEW IEC  (P A T .) . W czo 
raj hitlerow cy dokonali znowu 
szeregu zgóry uplanpwanych na 
pudów, m. in. bojów ka hitlerow­
ska rzuciła 10 bomb ogniowych 
do gmachu socjalistycznego, o- 
raz dem okratycznego pisma w 
Królewcu. Do m ieszkania reduk­
tora W yrgatscha wpadło kilku 
uzbrojonych hitlerowców, raniąc 
f o  1 je g o  żonę. W  tym samym 
czasie dokonano napadu na b.

Dalszy pobyt 
tana Prezydenta Rzplitej 

w Gdyni
W cz o ra j pan P rezy d en i R ze­

czy p osp olite j w tow arzystw ie 
członków  obecnego  R ządu, zwie
dzał urządzenia m ary n ark i wo­
jen n e j w G dvnt.

M ięd zy  innemi zaproszono pa 
ha P rez y d en ta  na pokład łodzi 
Podwodnej „ W ilk “. N astępnie 
Zwiedzano arsen ał, poczem  pan 
P re z y d e n t udał 5ję  na pokład 
*.W ich ru - , k tó ry  w y ru szy ł c a -  
R  P tr ą  w  stron ę H elu .

prezydenta regencji króbwieckiej 
dr Banrtelda, który Odniósł cięż­
kie rany oraz na radnego miejskie 
go komunistę Sauffa, który zmarł

IwsKutek odniesionych ran. Na 
przedmieściu królewieckiem O-

I narth zamordowano dwóch ko­
munistów I o ficera  policji.

Z Berlina donoszą o dalszych 
aktach terorys tycznych w Ham­
burgu i Kilonji. W  Hamburgu do­
konano przy pomocy g.anatów  
ręcznych trzech zamachów na do 
my, zamieszkałe przez komuni­
stów. Na szereg osób, należą­
cych do ugrupowań lewicowych 
zamachów dokonywano w ten 
sposób iż oddawano jednocześ­
nie z samochodu kilka strzałów 
rewolwerowych, poczem rzuca­
no bomby.

DALSZE ARESZTOWANIA 
BER LIN . (P A T ). -  W edług 

doniesień prasy , wśród miesz­
kańców Królew ca panuje wiel­
kie wzburzenie z powodu ran­
nych zam achów  I trw a jący ch  
nadal aktów teroru. P o lic ja  a- 
resztow ała 200 osób, podejrza­
nych o uaział w napaściach

S M h r  Polski no nomie Olimpijskim

Kusociński zwycięzcą
W  b i « g u  b & 1 0 . 0 0 0  m e t r ó w

L O S  A N G E L E S . (Spec ja lna  
o b s łu g i) . W  biegu na 10 kun. 
kdlbtłf Polski, ) ,  Kusoclriiki za 
jyi pierwsze m Ljoce w czasie 30  
minui 11,4  i t e  ustanaw iając no 
wy rekord olim pijski!

Przebieg sensacyjnego biegu, 
któremu przypatrywało się ok. 
130 tyąięcy widzów, był nie­
zwykła intereaująąy. Od atartu 
prowadzenie ob ją ł Kusociński, 
cnoc „k oalic ja " fińska w oso­
bach Iso, Hollo 1 Virtanena sta­
rało się zamłmąó naszego mi­
strza. Przez kilkanaście okrążeń 
Kusoeińslri zmienia prowadze­
nie z łso Hollo. W łaściw a walka 
zawiązuje się na 22-iem  okrąże­
niu. „K usy" stara się w yjść na 
czoto, ala ro ip ae jliw ię  walczący 
Finn oitatnim  wysiłkiem wysu­
wa się przed Polakiem . „Kuły 
uśmiecha się, a  gdy gong obwie 
■zeza 24  okrążenie Polan po­
śpiesza tempo i bez wysiłku od­
dala się, Iso Hollo ustępuje, po-

Rząd Polski polecił swemu posłowi w Berlinie

lłiiit ilaiimu piesi i  nipa i iijitiii
w yw ołań em p rzez p. R in te le n a

W A R S Z A ’W A, (P A T ).  —  Do 
chodzenia' przeprowadzone w 
rw iązku z w czo ra jszy m  in c y ­
dentem, spowodowanym przez 
radę poselstwa niemieckiego, 
p. von Rintelen, w ykazały , że 
p. von Rintelen własnoręcznie 
zd ją ł polską flagę narodową ze 
sztachet, o k a la jący ch  ogródek, 
należący  do mieszkania, odnaję 
tego  na jego użytek od w łaśc i­
ciela domu, przy Aleji Róż nr, 
b  p. R adeckiego —  Mikulicza.

P osterunkow y policji państwo 
wej, u jrzaw szy  osobę, usuw ają 
cą  flagę, zapytał o powód ta ­
kiego postępowania, oraz po­
prosił o wylegitymowanie się, 
co na w yraźne wyczenie p. vou 
Rintelena nastąpiło w ogrodzie 
domu.

F lag a  o barwach narodowych 
wywieszona została, jak  zw yk ­
le w podobnych okolicznościach 
z okazji „Św ięta  M orza P o l­
skiego'" z polecenia właściciela 
domu, który po usunięciu je j

preez p. von R in telen a poleoił 
por owitą je j  zaw ieszenie.

W  zw iązku z Incydentem , wy 
w ołanym  przez p. von R im ele 
na, rząd polski polecił posłowi 
R . P . w B erlin ie , złozenie u rzą 
du n iem ieckiego stanow czego 
protestu  1 oczekiw ać będzie z 
je g o  stromy zad ośću czynienia.

M in isterstw o spraw  za g ra ­
n iczn ych  poinform ow ało o prze 
biegu um aw ianego s a jś c ia  dzie 
k ana korpusu d yp lom aty czne­
go.

Wielka katastrofa w składzie farb
5 osób zabitych, 20 rannych

(A T E ) .  —  Z No-LONDYN  
wego Jorku  donoszą, że yv ho­
telu Ritzow er, jednym  z n a j­
elegantszych  hoteli w Nowym 
Jorku, położonym na P a rk  Ave 
nue wybuchł w czora j popołud­
niu pożar. P o ż a r  powstał w la­
kierni, zn a jd u jące j  się w piwni­
c y  i szerzy ł d ę  z p rze raża jącą  
szybkością .  W śró d  gości hote­
low ych zapanowała panika. 
P r z y b y ła  straż  pożarna rozpo­
czę ła  natychm iast a k c ję  ratun­
kową. W edług doty ch czaso­
w ych wiadomości 5 osób w tej

liczbie 3-ch członków straży  po 
żarnej poniosło śm ierć, a 25 c>- 
sób odniosło cięższe, 15 zaś 
lzc jsze  obrażenia. .

LONDYN, ( P A D .  W skutek  
eksplozji, która w ydarzyła  się 
podczas pożaru w m agazynie 
farbiarskirn. sąs iadu jący m  z ol 
brzymim hotelem Ritza na To- 
wers park avenue, zginęły 4 o- 
soby a około 20-tu odniosło ra ­
ny.

Na miejscu- gdzie nastąpiła 
wielka k atastrofa  w składzie

farU  irw a "o rą w k o w a  a k c ja  
ratunkow a. W iele o fiar znajdu ­
je  $ię d o ty ch czas pod szczątk a  
mi budynku, k tó ry  zru jnow ała 
ek sp loz ja . Na trotuarzg P a rk  
Avenue leżą u m iera jący  i ran­
ni, a także c ia ła  zm arłych .

O kna są pow ybijane odłam ­
kam i muru do w ysok ości 50 
stóp. M. In. w ybita została  w i­
try n a  w w ielkim  sklepie Jubiler 
sk im , a w szystk ie  k le jn o ty  w y­
rzucone na ulicę.

Szk ód ] są obliczone na 200 
ty s ię cy  dolarów .

Krwawa walka ojca z synem i zięciem
Tragarz poranił nożem swych przeciwników

W c z o r a j  o godz. 11 w. na 
podwórzu domu, m ieszczącego 
się przy ul. P aw ie j 39, miała 
m ie jsce  brzemienna w n a s tę p ­
stw a bó jka.

Oto zam ieszk ały  tam tragarz 
S z y ja  Sztern- silnie podniecony 
sprzeczk ą  ze sw ym  synem, 
p chnął tego ostatniego kilka ra­

zy nożem- Na odgłos awantury 
nadbiegł zięć S z y j i  Szterna, Z 
zam iarem  zlikwidowania niepo 
rozumieniu. L e c z  podniecony 
widokiem krwi, p łynącej kilko­
ma strugami z ran zadanych  
synowi; wpadł z nożem na Jo* 
ska Rotke, turbując go dotkli­
wie.

P o  założeniu opatrunKU po­
gotow ie p o w io z ł o  I R otke do 
szpitala  na C zy stem , s s n a  S z y ji 
S z tern a  ną-orriast p ozostaw ia  
no na .n l ł js tu , na w yraźne je ­
go żąd an .s, Pndobno chodzi on 
*  nożem  gotow y m  do zadania 
ciosu i szu ka sw ego o jc a .

zostali zawodnicy są tylke bier­
nymi aktorami wspaniałego wi­
dowiska.

Na prostej dystans miedzy Ku 
sym a Finnem rośnie a«. wresz­
cie Polak, bez śladu zmęczenia, 
przeiywa taśmę.

Publiczność pow siaje z m iejsc, 
pod stropy niebios zrywa się bu 
rza oklasków. Na głównym m a­
szcie ukazuje się sziandar P o l­
ski, a  orkiesra gra „Jeszcze P ol­
ska nie zginęła".

Techniczne wyniki biegu: I )  
Kusociński ( Poiska) 3 0 :1 1 :4
(rekora o lim pijski), 2 )  Iso Hol­
lo (F in lan d ja ), 3 )  Virtanen ( F .) .

LO S A N GELES. W  skoku wzwyż 
Plawczyk zajął ósm*. n.fjłce. W  pierw 
szym skoku osiąg ją ł  lyO, a oapadł przy 
194. Finał skoku wzwyż wygrał ka • 
nadyjczyk Mac Naugl.ton wyniki.® 
l,9ó.

D EPESZA  MINISTRA 
ZALESKIEGO

Mm . spiaw zagranicznych wysła’ Jo  
ambasady polskiej w Waszyngtonie de­
peszę do Jarusza K asocin1 ii go treici 
następującej:

—  Mistrzowi Polski i twiata Fowin- 
szowan.l wspaniałego sukce, u (— ) Mi­
nister Spraw Zagranicznych.

POLSKA NA PIĄTEM  M EJSC U
Po s »botnloh f niedz r lnj oh z* 

w&aaob oJimpijekmh nieofiojatu* 
punktacja olimpijska przedstaw.a 
sif następująco:

1) Stany Zjednocz/m.* — 50 pkt.. 
2) Niemcy — 25 p.. 3) Francji. — 
23 p.> 4) W ochy — 12 p.. 5 i fi) 
Poiska i. Kanada po 10 pkt., 7) 
A ustrja — 9 pkt.. 8) FinlanJ^a- 
9) Danja 5. 10. 11 i 12) Czecho­
słowacja, Filipiny i Japonja po 
4 punkty. 13; Newa Zeliadja 3 
punkty. 14 i 13; Argentyna i 
Szwecja po 1 punkcie

Z  ostatniej chw ili
Walasiewiczówna nie startowa 

b  w oszczepie.
Kusociński odbił sobie stopę 

od kości i pewnie nie będzie już 
więcej startował.

Po ostatecznych sprawdze- 
niacn okazało się, że heljasz w 
klasyfikacji ogólnej zajał 7 miej­
sce. Najlepszy jeg o  wynik był 
14.99, zabrakło mu 2 cm.

U/alnsiewIczówna bile rekord  
M a to w y  na sto metrów

l .O S AN GELES (P A T .)  —  
Przedbiegi na 100 m. pan przy­
niosły wielkie zwycięstwo Pol­
ce Stnisławie Waiasiewiczów- 
nie. W  swoim przedbiegu zajęła 
ona pierwsze miejsce, osiągając 
wspaniały czas 11,9, kiory to 
wynik jest  lepszy od rekordu 
światowego o 0,3 se­
kund i od rekordu olimpijskiego. 
Walasiewiczówna osiągnęła rów 
nież naiepszy czas ze wszyst­
kich zawodniczek, hiorących u- 
dział w przedbicgach.

15 bezrobotnych 
zmarło

W Bi,tt/>,,y Parks o Y.iuym  
Jorku policja ./nu la zła 20 bezro 
bornych, leżących bez przytomno 
ści nu traw □’kach. 15 z nich zma 
rło, po k r o tk ą  czasie, 5 znajdu­
je się w stanie beznadziejnym 
Be/robot,nr zatruci zostali alkoho 
lem etylowym, który kupili w 
podejrzanej dzielnicy portowej.
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Wojna o spragnionego przechodnia
Budka z wadę sodową przeciw kubełkowi z lodem

A n to n W  W ałek  je s t w łaści­
cielką budki ze słodyczam i. L a ­
tem  zaw sze interes idzie. Na 
straganie piętrzą sie owoce i 
sm ażą się w słońcu na konfitu­
rę. Im bardziej g orąco , az tak  
gorąco, że ludzie z upału stania  
ją  się nd nogach, jak pijani, tern 
lepiej, Antonina W ałe k  zaciera  
ręce z uciechy. Nie nadąży wo­
dy sodowej i kwasu w ydaw ać- 
lody sprzedaje , sapie uszczęśli­
wiona i myśli, cz y  da się letnim 
zarobkiem pokryć niedobory zi 
rnowe- kiedy zielony kramik na 
kółkach, cały  przysypan y jest  
śniegiem.

Mość W ałkow a urzęduję przy  
H alach targo w y ch  za  Żelazną  
B ram ą od sam ego rana. Roboty  
huk, bo to nietylko Klientów trze  
ba obsłużyć, ale konkurencję 
fruw ającą przepędzić. Pełno ta­
kich co  z ow ocem  na wózkach  
p rzystaną tuż obok straganu- 
albo z kubłem lodów na plecach  
przysiędzie o dwa kroki.

A najgorzej z tym  spacerow i­
czem , co to balom w ody sodowej 
dźw iga i szklanki nosi w kiesze 
ni.

Antonina W a łe k  powiedziała  
do nicponia: —  Pókim  dobra, 
uciekaj, żebym  cie w ięcej na cr 
cz y  nie widziała. —  S traszy ła  
pohcją, groziła pięścią, a ten u- 
p arty  młokos właśnie sobie je j  
teren upatrzył i tak w kółko krą 
ży- za trzy  grosze porc je  „gazo 
watiej w ody“ sprzedaje- gości 
do solidnej budki nie puszcza.

P orw ała  złość W ałk ow ą. —  
C z ek a j,  już ja  cię urządzę, za 
eiebie podatki będę płacić, du­
cha z siebie w yganiać ,  naczynie 
płókać, w biały fartuch się stro 
ić...

.lak nie zam ierzy  się na chto 
paka, co się wprost pod ręce 
podwinął, jak  nie huknie prosto 
w zęby. między o c z y — A chło­
pak nic broni się wcale tylko 
k rzy czy  w niebogiosy:

—  Ratunku, mordują, mordu
j ą —

Ludzie się zbiegli* a policjant 
zaraz  protokuły pisze.

Pobitemu za niehigieniczny 
handel’ a W ałk o w ej za rękoczy  
ny. Miała W ałk o w a dzień s t r a ­

tny, budę trzeba było zw inąć i 
do kom isariatu w ędrow ać.

Nie dość na tern, w czoraj w 
taką piękną pogodę, znów mu­
siała interes na łasce losu zo­
staw ić.

W  odświętnej sukni, z miną 
pełną godności, zasiadła w są ­
dzie grodzkim, oskarżona o t r  
szkodzenie cudzego ciała. P r z y  
szedł też na sprawę poszkodo­
wany, tylko ledwie go W ałk o w a 
poznała, tak się po wypadku 
zmienił- Nos ma ca ły  spuchnięty 
i zęby  na przedzie wybite.

—  C z y  przyznaje  się pani do 
w inył  —  pyta sędzia?

—  Pobicia, to się nie w ypie­
ram , —  mówi W ałkow a, —  
d rżący m  g ło sem  ale wina to 
była jego —  cz y  to sprawiedli 
wie- żeby ludzi truł wodą z za ­
śniedziałego syfonu, łapy to 
przecież ma takie czarne, jak  
święta ziemia, ja  proszę sadu 
pracuję na męża i dzieci, regu­
larnie w stosunkach ze S k a r ­

bem państw a jestem ; i e  mnie 
taki sm ark acz zarobek odbiera, 
to przecież k rzyw d a...

PoszK odow any Józef Ćwik 
zezn aje:

Nie pierw szy raz mnie biła, 
nasy ła ła  na mnie łobuzów, ja 
też muszę ży ć, ja  też mam  
dzieci...

Zdumiony sędzia pyta 1 S-Jet- 
niego chłopca: jakto dzieci?

A no sieroty jes teśm y , a naj 
młodsze jeszcze nie c h o d z i . .

Antonina W ałk ow a się wzru­
sz a :  —  Żebym to była wiedzia 
la... ja  m yślałam , że on na pa­
pierosy i kino handel prowadzi.

W ałkow a zosta je  skazana na 
3 m iesiące aresztu.

W yprow adzona przez polic­
ja n ta ’ na korytarzu  czeka na 
sw oja ofiarę:

No... mówi idź ty do mnie do 
mieszkania na C iepłą’ to ci tam 
dadzą jaKie ubranie dla twoich 
dzieci.

Wesoły Kącik  1
□

EGZAMIN SZO FERSK I

Fałszywie oskarżony
posiedzi w kozie za obrazę sędu

Jeszce zimą ubiegłego roku pa 
ni Henryka Głowacka, żona star 
szego posterunkowego padła o- 
fiarą zuchwałej kradzieży.

W godzinach popołudniowych, 
gdy zapadł już zmrok, a latar­
nie uliczne nie były jeszcze za­
palone, do przechodzącej ulicą 
Chmielną p. Głowackiej pod­
szedł jakiś nieznajomy mężczy­
zna i zapytał łamanym języ­
kiem:

Ja  być nie Polak i nie wiem 
gdzie mój konsul.

Napróżno Głowacka usiłowa­
ła dowiedzieć się jakiej narodo­
wości jest cudzoziemiec. Obco­
krajowiec, uszedł z nią kilka kro 
ków tłomacząe na migi o co mu 
chodzi. W czasie żywej gestyku­
lacji, nieznajomy wyrwał nagle 
Głowackiej torebkę i wskoczył 
do przejeżdżającego autobusu.

Kiedy na alarm zjawił się po­
licjant i autobus zatrzymano, po­
szkodowana nie poznała już 
wśród pasażerów złodzieja.

Nie podoba mi się ta gęba!...
I pięlcię w... lustro

A lojzy C hrabąszcz (nigdzie 
niem eldowany) był sobie nieg­
dyś skrom nym  m ieszkańcem  
Pruszkow a. Z m iasteczk a tego 
w yprow adził się jednak do W a r  
sza  wy , w dniu, kiedy doszła do 
iego ó d stających  uszu w ieść, 
że gmina ogłosiła prohibicję.

W' stolicy C hrabąszcz zamie 
szkał na stałe w hotelu „ C y r­
k u ł  słynnym  domu noclego­
wym. Tji bardzo prędko się za  
domowił i znany był na całej 
Dzikiej uMcy pod przydom kiem  
„G ąbki".

B o  też Alo jzy  G ąbka ciągnął 
butelkę, po butelce, a wódka 
zda sic wsiąkała w niego. Nie­
raz s k r a c a ją c  sobie drogę ze 
śródm ieścia do "C y rk u "  G ąbka 
nocował w komisariacie- W ia ­
domo, trzeźw y człowiek bez­
domny pod płotem sypia, ale 
wlanemu sam policjant lawę a- 
resztancka pościeli.  Owszem, 
kiedy Gąbka podpił sobie wpa­
dał w dobry humor, może nie­
co  przy głośno na ulicy śpm- 
wał, ale nikomu k rzyw dy nie 
zrobił. R az  tylko na pojedynek 
latarnię w yzw ał i opluł ca ły  słu 
pek. Ale to co  rnu się przy da­
rzyło  15 m arca  b. r. miało w ca-

osobliwa ch arak ter. „G ąbka"

najpierw butelkę czy ste j  w 
szynku kupił i wytrąbił sam je ­
den w jak ie jś  bramie, skąd go 
dozorca przepędził- Późnie j na 
W ielką ulicę wyszedł, a choć 
już domów nie odróżniał, k n a j­
pę znalazł. T a m  się spłukał do 
sucha* i nową butelkę do o s ta t­
niej kropli wypił. Z W ielk ie j  u~ 
ńcy  w yk oły sa ł  się na Jasn ą .

A na Ja s n e j  nagle na lustro 
reklam ow e się natknął. Że to Posterunkowy
już w  nocy było i chociaż la -1 Ni< ,łotUd* to l**1' nJ* cukrowy

Pani Głowacka przejrzała 
wszystkie albumy fotogratji prze 
stępców, i żadna podobizna nic 
przypominała jej rabusia.

Upłynęło pół roku, kiedy pa­
ni Głowacka idąc w towarzyst­
wie męża, krzyknęła ze zdumie­
nia. Naprzeciw niej szedł jakiś 
wytworny pan, iudząco podob­
ny do napastnika.

Posterunkowy Głowacki wyle 
gitymował podejrzanego i na sku 
tek zapewnień żony, że zatrzy­
many ma nawet ten sam głos, co 
zł»dziej, przeciwko Franciszko­
wi Suwalskiemu akwizytorowi, 
zostało wniesione oskarżenie do 
prokuratora.

Suwalski zasiadł na ławie os­
karżonych. Jest niezwykle zde­
nerwowany i oburzony. Po chwi­
li przerywa przewód sądowy sło 
wami:

„Za fantazję jakiejś zwarjowa 
nej kobiety niewinny człowiek 
zostaje posądzony.

Napróżno sędzia zwraca uwa­
gę na niewłaściwe zachowanie 
Suwalskiego —  czerwony z 
gniewu, uderza ręką w pulpit.

„Zamiast tę histeryczkę do 
szpitala wsadzić, wy chcecie 
mnie umieścić w więzieniu".

Pani Głowacka jest nie mniej 
zdenerwowana, obrzucana gniew 
nemi spojrzeniami Suwalskiego 
traci jednak pewność siebie i jej 
oskarżenie nie brzmi już przeko­
nywująco.

Suwalski zostaje z zarzutu kra 
dzieży uniewinniony —  ale posic 
dzi d z ie ń '(z  zamianą na grzyw­
nę) za obrazę sądu.

tam ie zapalone, zaw sze nawet 
na Ja sn e j  nie dość jasno jest.

Podszedł do lustra Alojzy 
bliże j’ oczv przeciera, czy  to 
źle widzę myśli, czy  lustro 
krzyw e, tukiem mnie odbiciem 
cz ę s tu je ?  Zupełnie małpia m or­
da, roża, czy pysk jak i? ! . . ’.

J a k  się Gąbka nie zam ierzy, 
jak  pięścią nie walnie w s z k h r  
ną plyte. a ta z brzękiem w k a ­
wałki się sypie.

Granatow y mundur Alojzego 
za kark. a Gąbka w k rz y k :  Co 
mi tu m artw y przedmiot będz '0 
przedrzyźniał.  nie pozwalam..."

A sędzia grodzki także nic 
pozwala.-., ale niszczyć cudzej 
własności. ,,  i Alojzego Gąbkę 
na 50 złotych grzyw ny sk aza ł’ 
z zam iana na 5 dni aresztu.

wiedzie iy w rt posterunkowy
policji państwowej
Z  głodowej
pensji zaledwie wyżyje,
a szyję
nadstawa przy lada okazji.
— i cn dla Eantazji, 
strzela,
ów się (mówiąc łagodnie) podchmielą, 
ktoś kradnie d a odmiany, 
inny poturbowany 
został.
— Tu strzał,
tam pożar, ówdzie chryia,
Ktoś szybę kamieniem wybija,
tu się odarto,
tam flaki wypruto...
A kto reguluje ruch kołowy?
Też on wszystko on —  pan 
pasłerunkowy!

Serwts.

Panna Filcia Bogaczek założy
ła się ze swym narzeczonym pa­
nem Gogusiem, że w ciągu 
trzech dni zda egzamin szoferski. 
Pan Goguś kręcił niedowierzają­
co głową i tern chętniej przystał 
na zakład.

Co robiła panna Filcia w cią­
gu tych 3 dni niewiadomo. Cho­
dziły jeno słuchy, że od rana do 
wieczora jeździ taksówkami, że 
jakiś kierowca ściskał ją  na po­
stoju i temu podobne gadki. Ale 
któżby w to wierzył.

Nadszedł termin egzaminu. 
Panna Filcia ubrała się w najpio 
Kniejszą sukienkę, buzię ozdoDi- 
la w najśliczniejszy uśmiech i 
śmiało stanęła przed obliczeni 
inżyniera Benzynka.

Panna usiadła przy kierowni­
cy. Egzaminator powiódł chci­
wie wzrokłem po nóżkach kan­
dydatki, dłuższą chwilę obserwo 
wał je j  figurkę wreszcie zapytał:

—  Może mi pani powiedzieć 
gdzie jest tłok?

—  Tłok jest panie inżynierze, 
przy jakimś wypadku na ulicy, 
w kinach na dobrym obrazie .. .— 
wyrecytowała jcunyin tchem p. 
Filcia.

Egzaminator zrobił zdziwioną 
minę, ale pytał dalej:

—  A co mi może pani powie­
dzieć o świecach?

—  Świece wyszły już z użycia, 
bo wszędzie mamy teraz elektry 
czność.

—  Co to jest  bak? —  padło 
nowe pytanie.

—  Bak, albo baccarat, no o- 
czywiście towarzyska gra w kar
ty-

—  A hamulec?

Sztuczny człowiek 
nu scenie

Angielski inżynier, E . W 11* 
kins, skonstruow ał sztucznego  
człow ieka, „ro b ota". M echanicz  
ny człow iek /w ystęp u je '1 na sce  
nie londyńskiego musie - ball‘u. 
Robot umie strzelać z pistoletu, 
umie cz y ta ć  g azety , umie tef 
rozm aw iać.

W y n alazca  pracow ał nad swo 
im robotem 14 lat i zdaniem fa­
chow ców  jeg o  sztuczny cz ło ­
wiek jest  na jdoskonalszym  ze 
wszystkich skonstruowanych 
dotąd robotów. Odpowiada or 
na niektóie pytania widzów, wy 
konyw a różne ruchy, chodzi 
etc. Zewnętrznie podobny on 
jest* do człowieka zakutego w 
zbroję średniowieczną.

W y nalazek  ten wzbuaził w 
Londynie ogrom ną sensację i 
tłum y zapełniają co  w ieczór te­
atr, by podziwiać człow ieka zbu 
dow anego ze stali i sprężyn.

U  Kostiumie Kąpielowym 
no ulicy

W  kostiumie kąpielowym do 
autobusu i tram waju w siadają  
m ieszkańcy i mieszkanki Hagi. 
k tórzy  się udają do położone­
go o półgodziny drogi od stoli­
cy  Holandji wielkiego kąpielis­
ka Schcvęningen. lnow acja  ta 
nastąpiła wskutek wielkich upa 
łów, które dały się we znaki 
ludności Hagi. Popołudniu kto 
żyw śpieszy nad morze — tak 
bliskie, aby się ochłodzić i za ­
ży ć  rozkoszy kąpieli morskiej. 
M ożność przebrania się w kó- 
stjuin kąpielowy odrazu w do­
mu i nieskrępowanej jazdy  w 
przewiewnym trykocie , oraz 
spaceru na ulicy, odczuwana 
jest ' jako wielka ulga podczas 
spiekoty.

—  Tak 
w złości.

mówią na człowieka

— Może coś pani mi powie o 
motorze?

—  Ależ z przyjemnością. Każ­
dy wie przecież, że fabryka „Mo 
tor" wyrabia dobre napoje gazo 
we.

—  A widziała pani kiedv kisz 
kę?

—  Nietylko widziałam, ale 
bardzo lubię... szczególnie pasz­
tetową, z bułką i masłem.

—  Może teraz pani powie kil­
ka s lo w  o masce?

—  Masek używają mężczyźni 
i kobiety w karnawale, na t. zw. 
redutach, maskaradach...

—  A cylindry?

—  Nosili je kiedyś panowie, 
ale wyszły z mody... —  w tej 
chwili panna Filcia otarła potem 
zroszone czoło i puściła oko do 
p. inżyniera.

Egzamin był skończony z wy 
nikiem celującym.

Zastępca.
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Najsh nniejsza (rapiczha
g a b y  m o r l a y
w potężnym dramat e

piekło paryża
Uwaga! Sała stal*
wentylowana.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd 

praay. 12.45 Płyty gramofonowe. 15.00 
Komunikat gospodarczy. 15.10 Tanga 
w wyk.. Ork. Argent. (płyty). 15.30 
Chwilka lotnicza. 15.40 Muzyka lekka 
(płyty). 16.40 Odczyt sportowy. 17.00 
Popularny koncert symfoniczny w wyk. 
Ork. Filharm. 18.00 „Z naszego wybrze 
ż a 18.20 Muzyka lekka i taneczna. 
19.15 Rozmaitość.'. 19.45 „Listowne na 
uczanie rolnictwa". 20.00 Koncert wie­
czorny. W ykonawcy: Ork. Filharm. 
W ars*. 21.00 Feljeton literacki. 21.15 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Muzyka ta 
Decana z kawiarni „Gastronomja". 22.40 
Wladomołd. aportowe. 22.50 Dalszy 
c.ąg muzyki taneczne).

Of ary
P. W ł. złożył zł. 5 za pośreecinic- 

twem naszem dla W ł. A.

Do R ed akc ji  nadeszły oferty 
dla p. S tan is ław y  Dr., oraz dla 
■.Smutnej".

A dresy  pracodawców do od­
bioru w wydawnictwie w goJz- 
4 —  8 wiccz.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a



P ra w d z iw e  d z ie je  n ie sz cz ę ś liw e j Kobiety
T --------------- 1 --------------- «-  ■ •  -  •  -Sierociniec sióstr Urszulanek w Walewicach miał

wygląd klasztoru.
Ukna sypialni, wychodzące na malowniczy kraj­

obraz w iejski, umieszczone były wysoko, aie niezakra- 
towane. Pracownie, jadalnie i sale szkolne wychodziły 
na podwórzec, przedzielony w połowie zakratowaną 
tur tą. Jedna cześć przeznaczona była dla dzieci i mło 
dzieży do lat 15, druga —  dla panienek od 15 —  20  lat.

Sierociniec był ufundowany przez Stowarzyszenie 
Pan pod wezwaniem św. Wincentego a Paulo.

Wychowanie sierotek było bardzo staranne. Nietyl- 
ko otrzymywały pełne wykszałcenie szkół powszech­
nych, ale również uczyły się rozmaitych robótek i rze­
miosł. Sporządzane przez sieroty rzeczy sprzedawano 
i wr ten sposób zyskiwano fundusze na utrzymanie sie 
rot. Chodziło o to, aby każda „odpracowała sw oje“ .

Nicmożnaby brać tego za złe siostrom Urszulan­
kom, które doprawdy usilnie starały się dać sierotkom 
jak  najwięcej wiadomości, potrzebnych w dalszem ży­
ciu. Był tylko jeden brak... Nie dawano sierotkom 
szkoły... życiowej. To  też istoty wschodzące na świat 
Boży z sierocińca były zupełnie nieuświadomione i cał 
kowicie bezbronne, oddane na pastwę wszelkich nie­
bezpieczeństw i przewrotności ludzkich. T o  też zdarza­
ło się nieraz, że takie wypuszczone dziewczątko padało 
ofiarą tego lub innego łotra...

Gdy liczba sierotek znacznie się powiększyła, nie 
starczyło już dla nich miejsca w pracowniach. Znale­
ziono wszakże i na to sposób. Młodsze dzieci pracowa­
ły w sierocińcu, natomiast starsze partiami szły pod 
opieką sióstr do niektórych zakładów' rzcmicśniczych 
lub przemysłowych w miasteczku, skąd potem wraca 
ły do sierocińca, jak  do domu.

Pozatcm panowała w sierocińcu dość ostra dys 
cyplina. Wszelkie wyjścia samodzielne były surowo 
wzbronione. W ogóle —  po za pracami na mieście —  
sieroty nie miały prawa wychodzić z zakładu. Siostra 
przełożona czuwała też osobiście nad tern, aby sierot 
me odwiedzały osoby nieodpowiednie. Dopuszczano 
tylko najbliższą rodzinę i dość rzadko. Przy każdej 
rozmow ie siostra przełożona była obecna.

Słowem, sierotki nie stykały się ze światem nic 
mai zupełnie.

Lak: życie ich toczyło się w muracli sierocińca, 
a cały krąg ich zainteresowań obracał się tylko dooko­
ła tego, jakie będą jutro nowe robótki, szycia, .hafty.' 
i t. d.

Oczywiście, siostry Urszulanki nie opowiadały T ak, tak... Teraz sobie przypomniały... Był iakłł
: Sierotkom, kim sn Pnh i To I-i ; I -: ♦   ł _____________ r  j  r  j  J  i

  j   uiv upv;w m uai
; innym sierotkom, kim są Pola i Tela , jaki tragiczny po- 
I wód sprowadził tu te nieszczęsne siostrzyczki. Trwało 
to rok. Przez ten czas małe córeczki Krystyny czuły się 
nawet w sierocińcu bardzo dobrze. Stopiou '0 zapomi­
nały o swem poprzednicm życiu, przyzwyczajały się do 
nauki i pracy, która daw niej tak im była jeszcze obca...

Jak  się wdęc stało, że jednak nagle dowiedziano 
się, kim one są?

Nie udało się tego ustalić z całkowitą pewnością. 
W swoim czasie gazety podawały wprawdzie wia­

domość, że dziewczęta zostały oddane do sierocińca 
sióstr Urszulanek, ale w sierocińcu, dzieci gazet prze­
cież nie czytały...

Była tylko jedna możliwość. Jak już wspominaliś­
my starsze sieroty chodziły pracować na miasto. Nie I Władziowi?
I I >7111 x__„I- —_____  i. 'i • I f-r-. , .

malutki braciszek...
Władzio... Leżał w kołysce, taki maleńki...

A trucizna? Co to właściwie takiego? Podobno ta­
kie coś, że jak się to zje, to bardzo boli, a potem się 
umiera...

Przypomniały sobie, źe nieraz mamusia mówiła:
—  Nie ruszajcie tego kwiatka, to trujące ziele...
Albo zabraniała dotykać takich ładnych czerwo­

nych grzybów...
Mówiła:

—  Choć ładne, ale trujące... Nie dotykajcie... A 
już broń Boże nie bierzcie do ouzl. T o  trucizna. Od te­
go się umiera...

W ięc mamusia potem dała takie grzyby małemu
J  — • ______ •

rozmawiały oczywiście w tych pracowniach z nikim, 
ale miały uszy... słyszały, co mówią dookoła...

Tu i owdzie mawiano:
—  T o  z tego sierocińca, gdzie oddano dzieci 

hjaczki...
ten i ów przebąkiwał:
— A może one tu właśnie są?
—  Ale gdzież tam? —  mówił inny —  przecież to 

były małe dziewczynki -  bliźniaczki.
Wiedziano naw'et, jak się nazywają...
Wszysiko to dobierało do uszu starszych sierotek, 

i stało się tematem ich rozmów. Zainteresowały się też 
szczegółami sprawy, szeroko omawianemi przez wszy­
stkimi ;es/czj przez długie miesiące...

Wypytywały jedna drugą. I ostatecznie stwierdziły
takie niezwykłe

Tam właśnie umieszczono parkę milutkich bliź­
niaczek: Połę i Tolę —  po skazaniu ich matki i zani­
knięciu w domu obłąkanych ich ojca.

Gdy znalazły się w tych murach, płakały długo 
i rzewnie.

Uoprawda, nie ścigał ich tu błędny wzrok ojca, 
który napawał je tak trwożnem przerażeniem.

Uięższe było rozstanie z matką. Długo nic mogły 
się uspokoić i nawet już w sierocińcu wołały jeszcze 
przez parę dni, żałośnie zalewając się łzami:

—  Mamusiu!.. Mamusiu, wróć do nas!.. Mamusiu, 
zabierz nas!...  Mamusiu przyjdź...!

Siostry wszelkiemi siłami starały się je  uspokoić. 
Przyniosły im rozmaite zabawki, otoczyły czułością 
i tkiiwą'opieką.

Stopniowo dzieci się uspokoiły. Pod nawałem no­
wych wrażeń stopniow'0 zacierały się w główkach 
dziecięcych przykre przeżycia...

już niechybnie, o których to krążą 
wieści,

W ten sposób wnet rozniosła się po calyin sicrociń 
cu wieść o sprawie Krystyny. Ale jeszcze przez jakiś 
czas nie szkodziło to biednym bliźniaczkom bezpośred­
nio. Były jeszcze za młode, aby zrozumieć, że na ich 
widok padają dziwne spojrzenia, tajemnicze szepty, że 
niektóre koleżanki podrwiwały sobie z nich, inne trwoż- 
nic ich unikały...

Aż któregoś dnia usłyszały w'y raźnie, jak dwie star­
sze powiedziały wskazując na nic:

—  To dzieci Pijaczki, kobiety, która się codzien­
nie upijała na uiiiór i została skazana na śmierć za otru­
cie własnego dziecka.

Pola i Toła właściwie nie wiedziały, co się dzieje 
z ich matką. Nie zrozumiały tego nawet jeszcze z tego 
okrutnego zdania.

Pijaczka? Cóż wogóle znaczy? Upijała•\t't - -umór? Skazana na śmierć?
się na

Co to wszystko mogło mieć z niemi wspólnego?
Stopniowo coś zaczęło się przecierać w główkach 

dziewczynek. Już im opowiadano, już im czytano, żc 
tak niekiedy byu'a na świecie, żc ktoś kogoś zabije 
i zato sam bywa zabijany... I śniło im się niekiedy, że 
jacyś, straszni brodaci ludzie na nie napadają, chwyta­
ją skrwawionemi łapami, duszą...

W ięc icli mamusia miałaby też być taką... zabój- 
czyni.ą?

Już przebąkiwano wyraźnie: otruła swego synka 
ich braciszka...

Braciszka? A bo to miały braciszka?

Takie myśii przebiegały im przez małe głów'ki, błą­
kając się tam nieustannie. 1 już ich nie puszczały...

Stała się najprzykrzejsza rzecz, jaka tylko była moż­
liwa. Sierotki nie wiedziały dokładnie, o co chodzi, ale 
tak czy inaczej wyczuły, że bliźniaczki są czemś upo­
śledzone. A ponieważ każda szkoła, każde zgromadze­
nie dzieci, a więc i każdy sierociniec musi mieć swoje 
„koźlątko ofiarne", rola ta przypr J ła  więc w udzieie 
Toli i Foli.

Przez długie lata sączyły się na nie kropla za krop­
lą rozmaite obelgi, drwinki, kpiny, ponure docinki, pa­
lące obrazy, krwaw a pogarda...

Nie brakło tain, coprawda. sierotek, których krew­
nym czy opiekunom inożuaby też niejedno zarzucić, 
nie nie stali się tacy „sławni", jak matka Poli i Toli —  
osławiona „Pijaczka". 1 tak już zostało...

Tola i Pola znosiły to wszystko w pokorze. Mo­
głyby się poskarżyć siostrom, ale nie chciały tego uczy­
nić. Miały odruchowy wstręt do skarżenia na koleżan­
ki. Przeczuwały, zresztą że im to więcej zaszkodzi, 
niż pomoże, bo wywołałyby wtedy uzasadnioną złość 
koleżanek.

Milczały więc, dusząc w sobie żal, unikając kole­
żanek, od których mogły się sp.odziewać jedynie docin­
ków, nigdy —  słowa przyjaźni.

Gdy już były starsze, siostry postanowiły je nie­
co jednak zbliżyć do koleżanek. Zaczęły od tego, że je 
rozdzieliły od siebie. Gdy Pola była na sali szycia, T o ­
lę, posłano na salę hallów.

Podczas robótek toczyły się nieuniknione rozmów­
ki. Dziewczęta musiały wciąż wysłuchiwać takie pyta­
nia:

—- Gdzie teraz jest twoja matka? Masz listy od 
niej? Czy wciąż jeszcze w więzieniu? A czy wiesz, że 
podobno tam nie wolno wcale mówić. Kto się odezwie, 
tego czeka surowa kara. Jakie to musi być okropne, 
milczeć tak przez całe życie...!

Któraś wtrącała:
—  Bardzo je j tak dobrze... jeżeli matka zabija 

własne dziecko...
—  Słusznie. Dziwię się nawet, że ją ułaskawiono. 

Trzeba było powiesić i już. Na szubienicy... Chciała­
bym kiedy widzieć, jak taką zbrodniarkę wieszają...

—  A ty chciałabyś na to popatrzeć, l olu? —  py- 
1 tała inna zjadliwie.

Dalszy ciąg nastąpi.

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Morderstwo przy ul. Śniadeckich
2 a  pomocą wywiadów s ta ra ­

łem się ustalić kto je s t  j e j  ko- 
I n k i e m ,  lecz dziwnvm zbie­
l e n i  okoliczności,  rzekom o nie 
“ fiała ona nikogo, przy na jm nie j 
n'kt o tern nie wiedział.

D alsze śledztwo stanaio  na 
M artwym punkcie.

Zaleska badana przez sędzie- 
8:0 ś ledczego w d alszy m  ciągu 
zjłprzeczafa i nie p rzyznaw ała  
sie do niczego.

Od tego czasu upłynęło p ra ' 
v >e trzy  tygodnie i sp raw cy

morderstwa pani L. pozostali 
nadal niew ykryci.  W prasie co 
dziennej u kazyw ały  się a r ty k u ­
ły n ap ad a jące  na niedołęstwo 
policji, również prokurator co 
parę dni dopytyw ał sie w ja ­
kiem stadjum się sprawa znaj­
duje, lecz niestety nie mogliśmy
mu nic konkretnego powiedzieć.

Za kilka dni miało się odbyć
ciągnienie lotcrji . P rzy p om n ia ­
łem  sobie o skradzionym  w tnie 
szkaniu państw a L. losie lo tery j 
nym.

1 P o  porozumieniu się z na 
czelnikiem urzędu śledczego . 
kom isarzem  Krenierem postano 
wiłem spróbować szczęścia i u-
ży ć fortelu. Jak już zazn aczy ­
łem m iałem  zanotow any num er 
skradzionego losu i gdv w dru­
gim dniu ciągnienia na jeden 
z losów padła większa w ygra 
na. po porozumieniu się z za 
rządem lotcrji zam iast prawdzi­
wego losu w gazetach  ukazał się 
f ik cy jn y  numer 147230. O c z y ­
wiście w szystkie kantory lote­
ry jne byty przczemnie zawiado­
mione, by w razie zgłoszenia 
sie kogokolwiek z tym losem 
be/włócznie zatrzym ali oka/ieie 
la losu i zawiadomili urząd śled 
czy.

W praw dzie nic spodziewałem 
się pom yślnego wyniku gdyż 
przy pu szczać  należało, żc los 
ten zniszczony został przez 
przestępcę, liczyłem jednak na 
tak zw any lut szczęścia  i-., głu­

potę, a racze j chciw ość i błąd 
m ordercy. T rzy  dni minęło od 
dnia ciągnienia i ukazania się 
w g azetach  podanego przezem  
nie numeru. S traciłem  już wszel 
ką nadzieję i liczyłem  się z tem , 
że spraw a pozostanie niew ykry  
ta. gdy nagle wezwany zosta ­
łem do gabinetu naczelnika dok­
tora Ueltzctta.

—  Nieclt pan w tej chwili j c -  
dzie z wywiadowcam i do k an ­
toru na ulice M arszałkow ska. 
Został tam za trzym an y  jakiś  
osobnik ze skradzionym  u z a ­
mordowanej losem.

Już po .upływie półgodziny 
za trzy m an y  "O so b n ik  zna jdo­
wał się w biurze.

Twierdził początkowo, źe los 
ten znalaz ł ,n a  jil icy, lecz wzię­
ty w k rzy żo w y  ogień pytań 
przyznał się do współudziału i 
w skazał rzeczyw istego  morder 
cę . jak sie później okazało  przyf

godnego znajom ego pani L . z 
festauracji „Victoria“.

B y ł to jak się okazało, mło­
dzieniec z bardzo przyzwoitej 
rodziny ziemiańskiej, który  
przez złe tow arzystw o i hula­
sz cz y  tryb  życia  wykoleił sie 1 
stał się niordcrcą.

T o w arzy sz  jego. który czy n ­
nego udziału w morderstwie 
nie brał po dłuższym oporze 
wskazał nam adres, gdzie moż­
na go będzie odnaleźć. O kaza­
ło sie. że był on w domu swego 
o.ica. w majątku, leżącym kil­
kadziesiąt kilometrów za W a r ­
szawa.

W  asyście  trzech wywiadów 
ców pojechaliśmy samochodem 
na m iejsce . Scena  aresztowania 
mordercy była tak d ram atycz­
na, że mimo długoletniej prak­
tyki policy jnej na zawsze pozo*., 
stanie mi w panuęcii '

Dalszy ciąg  nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
NIEBYWAŁA OKAZJA!
No wo  o t w a r t a  PRACOWNM OBUWIA

pod firm , JAN SENKARA 
Kraków, Rynek Klepas&ki 1. 9

n a p r z e c i w  g m a c h u  „ F e n i k s 41

poleca po cenach najtańszych obuwie 
pierwszorzędne, jakoteż wykonuje wszel­
kie naprawy po najniższych cenach.

Cennik naprawy obuwia > 
Z e ló w k i d a m s k ie  od 2 .— Zl.
Z e ló w k i m ę s k ie  , ,  3 . - Z l.
O b c a s y  d a m s k ie  „  —.8 0  g r .
O b c a s y  m ę s k ie  „  1 ,2 0  Z l.

U o b o ty  s z y t e  d ro ż e j o 5 0  g r .  
Naprawy obuwia wykonuję 
w przeciągu 3-ch godzin.

W to rek : Stefana

Przepowiednie astrologiczne.
Pożar i krew, oto znamiona dnia dzi­

siejszego. Bądź ostrożny z ogniem. Je ś li 
masz piec gazowy, uważaj, by kurki by­
ły szczelnie zamknięte.

W ystrzegaj się kobiet ubranych w 
czerwone sukienki. Kolor żółty przynie­
sie ci dziś szczęście. Sukces na cały 
rok zapewniony dla ciebie, dgy się do­
tkniesz kominiarza.

Idź tą stroną ulicy, gdzie numery są 
nieparzyste.

Teart Miejski: Królowa Przedm ieścia 
A d ria : „Nad modrym Dunajem "
Apollo : „Mąż swojej żony"
Promień : W alc miłc ści
Sztuka : Romans w Biarritz
S ło ń ce : „Człowiek który szuka mord.
3wit i Pat i Patachon
Uciecha : Żółta maska
Wanda : „Przeżycia jednej nocy"

f i a d j i)
G. 12.20 Płyty gram., 12.45 Płyty 

wam ., 15.00 Kumnuikat gospodarczy, 
15.10 Płyty gram., 15.35 Komunikat. 
15.40 Płyty gram., 16 40 Odczyt, 17.00 
Koncert, 18 00 Odczyt, 18.20 Muzyka 
łebka. 19.1 J  Ko r.m litości, 19 45 ,Stary 
Kraków ", 20.00 K oncert, 21.55 W ia­
domości bieżące, 22.00 W iadomości 
sportowe, 22.00 Muzyka taneczna.

Dyżur noony aptek i
Grodzka 72, PI. M atejki 3, Sienkiew i­

cza 2, Rakowicka 12, Dietlowska 36, 
Brodzińskiego 1.

Aresztowania.
Policja zatrzymała: Cyganik

W iktoiję, lat 24, służącą, zam. 
przy ul. Czarnowiejskiej 6, za 
współudział w kradzieży garde­
roby wart. 500 złotych na szko­
dę Szarkowcj Marji, tamże za­
mieszkałej dokonanej w dniu 28 
lipca b. r.

Grucę Feliksa, lat 31, robot­
nika, zam. w Woli Duchackiej 90, 
który dnia 17 lipca br. na Placu 
Zgody sprzedał pierścionek bez­
wartościowy za złoty Wojtowi­
czowi Albertowi, zam. w Jorda­
nowie pow. Myślenice.

Piłka nożna.
Warszawianka - Legja 2 :1(1 :0)

w tabeli ligowej prowadzi Cra- 
covia 18 pkt.

22 p. p. — Garbarnia 2 :1(0  :1 ) 
Garbarnia zlekceważyła ambitną 
drużynę 22 pp., lecz pod wzglę­
dem gry Garbarnia bywa daleką 
lepszą.
Bramki uzyskali w 4 m. dla 
Garbarni Maurer, dla 22pp. Mar­
cinkowski i Swiętosławski. Sę­
dziował dobrze dr. Lustgarten.

K rw a w y  napad w P o dgórzu
Dr.ia 31 lipca br. ogodz. 21.45 

wezwano pogotowi* ratunkowe 
na ulicę Traugutta do Edwarda 
Kawalca, lat 40, zam. przy ul. 
Traugutta 17, którego na tle

osobistych porachunków pobili 
tępem narzędziem bracia Ludwik 
i Edward Ko.nenderowie, zam. 
przy ul. Traugutta 22. Kawalec 
doznał wybicia dwóch zębów,

nadwyrężenia dolnej Szczęk' i 
potłuczenia prawej ręki. Lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy po­
zostawił go w opiece domowej.

Lada dzień wybuchnie wojna
m ię d zy Boliw ją a P aragw ajem

Konflikt zbrojny pomiędzy Bo­
liwją a Paragwajem wydaje się 
coraz bardziej nieunikniony. 

Aczkolwiek Boliwja nie zgo­

dziła się na interwencję które­
gokolwiek państwa w charakte­
rze pośrednika, Argentyna, Bra-

zylja i Chile pragną jak najwy­
datniej przyczynić się do poko­
jowego załatwienia konfliktu.

Walka stróża z pijakiem
W czoraj o północy do domu 

Waliców 7 w Warszawie, kilku 
mężczyzn przywiozło pijanego 
kolegę swego, lokatora wspo­
mnianego domu 26-letniego Sta­
nisława Juracza, kierowcę. Popro­
sili oni dozorcę domu 57-letniego 
Piotra Krzemińskiego, ażeby 
przeprowadził Juracza do jego 
mieszkania na 5 piętro. Dozorca 
zapalił światło na schodach i za­
mierzał spełnić prośbę.

Na I piętrze j .  zaczął dobijać 
się do mieszkania krawcowej, 
Krajewskiej, oświadczając, że

jakoby jest tam kawiarnia i pra­
gnie wypić „strzemiennego“. 
Gdy dozorca odsunął pijanego 
od drzwi, wtedy ten ściągnął 
Krzemińskiego na podwórze, po- 
czem porwał sweter, kamizelkę, 
oraz ugryzł w prawe przedramię.

Na krzyk nadbiegła żona do­
zorcy, Franciszka, którą pijak 
również ugryzł w prawą dłoń. 
Z kolei nadbiegł lokator, Włady­
sław Trzaska, dozorca miejski, 
na którym pijak porwał kamizelkę 
i koszulę, oraz rozbił zegarek. 
W reszcie wybił szybę w oknie

mieszkania suteryny, Stanisława 
Godlewskiego.

Gdy odważniejsi lokatorzy, 
chcieh obezwładnić pijaka, ten 
wyjął nóż i zagroził im W tym 
czasie nadeszło 2-ch policjantów 
którzy przeprowadzili Jurasza do 
b komis. Tam przybył lekarz Po­
gotowia, który udzielił pomocy 
Krzemińskim.

Jurasza, który wskutek nad­
miaru alkoholu dostał szału pi­
jackiego, przetrzymano kilka go­
dzin w areszcie aż do czasu wy­
trzeźwienia.

Starosta dostał ataku szału w urzędzie
Od kilku miesięcy starosta w 

Brzezinach woj. łódzkiem p. Za­
borowski zdradzał silny rozstrój 
nerwowy.

W tych dniach przybył on 
do jednego z biur w Łodzi, 
gdzie bez żadnego powodu zbok-

sował woźnego, poczem wpadł 
do pokojów biurowych, żądając 
przedstawienia mu ksiąg, ce­
lem przeprowadzenia kontroli. 
Opierających się urzędników ste- 
roryzował rewolwerem, poczem 
gdy zagłębił się w dostarczonych

mu wreszcie księgach urzędowych 
ktoś z obecnych wymknął się z 
biura i sprowadził pogotowie. Po 
krótkiej walce starosta został roz­
brojony, skrępowany kaftanem 
bezpieczeństwa i odwieziony do 
szpitala gdzie dotąd przebywa.

Wstrząsające samobójstwo kupca
Zamieszkały stale w Między­

rzeczu 25-letni Chaim Malisprzed 
kilku dniami przyjechał do Łodzi 
do znajomego swego Kona (No- 
womiejska 29).

Wczoraj Malis, korzystając z 
nieobecności domowników doko­
nał zamachu samobójczego przez 
powieszenie. Wysiłki lekarzy po­

gotowia były bezskuteczne 1 Ma- 
lisa nie zdołano przywrócić do 
życia. Powodem samobójstwa by­
ły trudności płatnicze.

Tragiczny wypadek na letnisku
W Rzęśniej Polskie' wydarzył 

się wczoraj nieszczęśliwy wypa­
dek, którego ofiarą padł 22-letni 
Stanisław Balawender, absolwent 
szkoły przemysłowej ze Lwowa.

Balawender przechodził wczo­
raj w towarzystwie pewnej pan­
ny. W pewnym momencie to­
warzysząca Balawenderowi pan­
na poprosiia go, by zerwał jej 
z przydrożnego drzewa trochę

czereśni.
Chcąc uczynić zadość jej 

prośbie, wydrapał się p. B. na 
drzewo, z którego strząsał cze­
reśnie, ale w pewnej chwili zła­
mała się pod nim gałąź, a B a­
lawender runął z wysokości 3 
metrowej na drogę. W czasie 
upadku uderzył się Balawender w 
lewe oko o drzewo wystające

z ziemi i w tej chwili oko wy­
płynęło.

Na miejscu wypadku przybył 
natychmiast lekarz pogotowia 
ratunkowego, któiy stwierdził, 
że Balawender doznał złamania 
podstawy czaszki — Ofiarę tra­
gicznego wypadku odwieziono 
karetką pogotowia do szpitala Po­
wszechnego.

Aresztowania w seminarjum nauczycielskiem
Onegdaj policja łowicka wraz 

z żandarmerją wojskową zauwa­
żyła jak jeden z uczniów pań­
stwowego semina^um nauczy­
cielskiego rozlepiał wieczorem 
bibułę komunistyczną o treści 
antypaństwowej. Bibułę skonfi­
skowano i sprawcę ujęto. Naz­
wisko jego jest narazie trzymane

w tajemnicy ze względu na to­
czące się śledztwo. W związku 
z tern policja aresztowała 30 
uczniów państwowego seminar­
jum nauczycielskiego. Dalsze 
aresztowania trwają, wyniki trzy­
mane są w tajemnicy.

Nic jeszcze nie wiadomo, jak

rię ta robota komunistyczna tu 
przedstawia; wystarczy jednak 
dodać, że od dwu lat seminar­
jum nauczycielskie było już ob­
serwowane. We wsi skąd rekru­
tują sie prze ważnie seminarzyści, 
wyniknęła z tej racji panika 
wśród rodziców.

A re s z to w a n ie  a kuszerk i z a  s p ę d z e n ie  płodu
Mąż pani K. w Warszawie ul. 

11 Listopada 49 zameldował poli­
cji, że akuszerka Teodozja Mar­

kowska (Cmentarna 3) dokonała 
na ciele jego żony niedozwolo­

nej operacji spędzenia płodu. 
Akuszerkę osadzono w więzieniu.

Niezwykła kradzież.

Baum Bencjon, właściciel skła­
du drzewa przy ul. Podgórskiej 
29, zgłosił do policji, źe w no­
cy z 30 na 31 lipcajbr. skradzio­
no mu ze składu aparat telefo­
niczny Nr. 163-82.

Owij kolejarze pod kołami 
pociągu v Krakowie.

W czoraj przedpołudniem dwaj 
robotnicy kolejowi Endula Józef 
lat 44 i Karelus Józef lat 62 z 
Zabierzowa podczas przetaczania 
parowozu, dostali się pod koła 
parowozu przyczem doznali 
zmiażdżenie nóg. Pogotowie R a­
tunkowe udzieliło im pierwszej 
pomocy i przewiozło ich do szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie.

Więzili obłąkaną córkę  
w chlewie

We wsi Mierucin pod Pakością 
wykryto u właścicielki 370 mor­
gowego gospodarstwa umysłowo 
chorą córkę, Kazimierę Fojutow- 
ską, więzioną od 7 lat przez 
swą matkę w ponurym chlewiku.

Nieszczęśliwa dziewczyna li­
cząca 30 lat życia, leżała skur­
czona na brudnej słomie w łach­
manach i była do tego stopnia 
wycieńczona że nie mogła poru­
szać się o własnych siłach.

Prawdopodobnie nieludzka mat­
ka morzyła ją głodem, aby poz­
być się jak najprędzej nieszeżę- 
śliwej córki. Sprawą zajęła się 
policja,

Matka dała swe dziecko 
na pożarcie świniom

Posterunek policji w Skomo- 
rowie został poinformowany że 
niejaka Marja Podleśna, która 
przed 8 tygodniami powiła nie­
ślubne dziecko, dowiedz'awszy 
się że mąż je j po kilkuletniej 
nieobecności ma przyjechać z 
Francji do kraju, usunęła to dzie­
cko z domu.

Śledztwo policyjne wykazało 
że Podleśna najpierw zaczęła 
dziecko głodzić i maltretować 
a gdy pomimo tego nie umarło, 
rzuciła dziecko do chlewu, gdzie 
zostało pożarte przez świn.e- 
Wyrodną matkę policja areszto­
wała ■ odstawiła do więzienia w 
Stanisławów ie.

t a i  wipadek ntoc;Jislj
w  K r a k o w i e .

Wczoraj w południe Giullani 
Bronisław przemysłowiec lat 29 
zam. w Kiakowie przy ul. Mo* 
gilskiej 19, jadąc na motocyklu 
koło parku Krakowskiego, został 
potrącony przez wóz towarowy 
tak nieszczęśliwie że doznał sz.e* 
reg obrażeń na całym ciele Po' 
gotowie Ratunkowe przewiozło 
go do szpitala św. Łazarza o*  
oddział chirugiczny 
Ujęcie Sprawców włamania 4° 

sklepu jubilerskiego.

Policja aresztow ała: Światło' 
nia Tadeusza, lat 20, robotnik*' 
zam. pray ul. Wawrzyńca 1®’ 
Siekierkę Stanisława, lat 30, r° ‘ 
botnika, zam. przy ul. Daj wór p> 
jako podejrzanych o włamań*® 
do sklepu jub.lerskiego Hersc**' 
lika Tenenbauma przy ul. D‘c.* 
łowskiej 44, dokonanego w dn* 
25 lipca br.
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